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W stolicy.
Warszawa. 11 11. (PAT.) Dzień 11 listopa­

da b. r., w którym przypadła roczjniea niepo­
dległości państwa polskiego stolica święciła 
bardzo uroczyście. Od wczesnego ranka ruch 
na ulicach niezwykle ożywiony. Ze wszystkich 
krańców miasta ciągnęły niezlic.aone tłumy 
mieszkańców oraz dziesiątki tjrsiQcy przyjez­
dnych gości na plac Mokotowski, gdzie nieba­
wem rozpocząć się miał punkt kulminacyjny 
dzisiejszych uroczystości. W szystkie gmachy 
rządowe, samorządowe, Tudzież większość do­
mów' prywatnych bogato udekorowano ziele­
nią, godłami państwowemi oraz portretam i 
Prezydenta Rzplitej Ignacego Mościckiego 
i Marszałka Piłsudskiego. Oddziały wojskowe 
ora® oddziały organizacyj. które miały wziąć 
udział w defiladzie na placu mokotow-skim po­
dążyły do punktu zbornego. Nastrój wśród lu ­
dności podniosły, a zarazem radosny. W go­
dzinach rannych we wszystkich świątyniach 
wszystkich wyznań zostały odprawione mo­
dły dziękczynne i na intencję dalszego rozwo­
ju państwa polskiego. O godzinie 9.15 rozpo­
częła się w rzęsiście oświetlonej katedrze św. 
Jana  uroczysta nisza- św. celebrowana przez 
J . E. kardynała K akowski ego. Kościół wypeł­
niły tłumy wiernych. Barwine szpalery tworzy­
ły  delegacje towarzystw’, cechów’ i różnych 
organizacyj społecznych ze sztandarami. Na 
wzniesieniu przy głównym ołtarzu zajął miej­
sce p. Prezydent Rzplitej. W prozbiterjum za 
siedli przedstawiciele władz, członkowie rzą­
du z prezesem rady ministrów' prof. Bardem, 
marszałkiem Sejmu i Senatu na czele, człon­
kowie obu izb ustaweda wczyoh. korpus dyplo­
matyczny z nuncjuszem papieskim ks. Mar- 
maggim i ambasadorem francuskim p. Laro- 
che na czele, szamibrlani papiescy, przedstawi­
ciele wojskowości, wdadz komunalnych, orga­
niizacyj społecznych i prasy. Po skończonej 
mszy św. wygłosił podniosłe kazanie ks. Szla­
gowski. W czasie odprawiania nabożeństw na 
polu wyścigowem poczęły się ustawiać fron­
tem do trybuny P. Prezydenta R-zplitej pułki, 
oddziały różnych broni i formacji, biorących 
udział w defiladzie. O godz. 9.15 przybył na 
plac parady pierwszy wiceminister spraw woj­
skowych gen. Konarzewski, który po odebra­
niu raportu od dowódców ws-zystkich oddzia­
łów objął dowództwo całej rewji. Stopniowo 
w tym czasie trybuny poczęły się wypełniać 
przedstawicielami władtz rządowych, ustaw o­
dawczych. wojskowych komunalnych, gośćmi 
zagranicznymi, przybyłymi specjalnie na uro­
czystości polskiego święta narodowego, dele­
gacjami zrzeszeń i organizacyj społecznych, 
oświatowych, zawodowych i t. d. O godz, 9.40 
poseł włoski p. Maiomi w asyście pik. Raotta 
wręczył delegacjom 18-tu pułków, stworzonych 
podczas wielkiej wojny we Włoszech w imie­
niu odpc iednich pułków włoskich, w któ­
rych one powstały, trąbki srebrne z propor­
czykami pułków polskich i włoskich. Trąbki 
te otrzymały następujące pułki: 3. 5, 6. Strz. 
Podhalańskich, 48, 50, 51, 52, 53, 54, 42. 60, 
71 piechoty', 12 i 18 artylerji poi., 1 p. a. c.. 
10 p. strz. kon.. 10 i 8 p. sa.p. Po tej eeremo- 
nji orkiestry wykonały hymny narodowe: pol­
ski i włoski. O godz. 10 rozpoczęła się na 
płacu Wyścigowym m-sza połowa, odprawiona 
przez ks. biskupa Galla, poczetm ks. biskup 
Baindurski wygłosił podniosłe kazanie, które 
transmitowane było pTzez radjo i gigantofony.
0  godz. 11 nadjechał w powozie marsz. P ił­
sudski, powitany hymnem narodowym, wyko­
nanym przez wszystkie orkiestry'. Marszałek 
przeprowadzony przez gen. Konarzewskiego, 
dokonał przeglądu wszystkich oddiziałów, po­
czerń udał się do swej l-oży. W tym czasie po­
częli przybywać z K atedry członkowie rządu 
z premjorem Bartlem, przedstawiciele obu Izb 
ustawodawczych, korpus dyplomatyczny, gen. 
Maurin, attac.hes wojskowi państw obcych, 
wyżsi wojskowi polscy, reprezentanci władz
1 urzędów. O godz. 11.30 dźwięki hymnu na­
rodowego oznajmiły przybycie Pana Prezy­

denta Rzplitej wraz z Małżonką. W chwili, 
kiedy' marsz. Piłsudski stanął na specjalnie 
pr-zygotowanem wzniesieniu rozwinęła się de­
filada. którą odebrał marszałek. Po lewej 
stronie trybuny- m arszałka ustawiło się w je ­
dnymi szeregu 60 pocztów sztandarowych tych 
pułków, które obchodzą 10-lccie swego istnie­
nia. Oprócz arniji czynnej w defiladzie wzię­
li udział członkowie Federacji Pol. Zw. Obroń­
ców Ojczyzny. W środku fioobodu niesiono 
zinak Federacji w postaci ołbrzymich rozmia­
rów' Oda białego z zerwanemi łańcuchami. 
W pochodzie tym wzięły również udział z wiąz 
ki IiaPcTCzyków' i d owi tarczyków. Za Federa­
cją kroczyły Związki b. Wojskowych jeszcze 
nio sfederewnne, nastęipmie związki młodzieży 
ludowej i cddzialy przysposobienia wojskowe­
go oddiziały straży pożarnej i im.

Po skończonej defiladzie oddziały wojsko­
we, biorące udział w wielkiej rewji przemasze­
rowały z placu wyścigowego główmemi ulica­
mi m iasta na plac Marszalka Piłsudskiego, 
witane entuzjastycznie przez wielotysięczne 
tłumy publiczności. Po przedefilowaniu przed 
Girobcim .Nieznanie g-o Żołnierza oddziały wojsko 
we powróciły do koszar. Za wojskiem kro­
czyły 30 tysięczne zastępy Federacji b. woj­
skowych. Przybywszy na Plac Marszalka Pił­
sudskiego oddziały Federacji stanęły frontem 
do pomnika ks. Józefa Poniatowskiego. Pre­
zes Federacji b. wojskowych gen. Rcman 0 6  
recki w otoczeniu świty złożył wśród ogólnej 
ciszy piękny wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza, poczem ze wzniesienia wygłosił do 
zgromadzonych oddziałów przemówienie, koń­
cząc okrzykiem na cześć P. Prezydenta i m ar­
szałka Piłsudskiego. Okrzyk ten pochwycony 
został z olbrzymim entuzjazmem przez zgro­
madzone oddziały i zgromadzone tłumy publi­
czności. Przemówienia transmitowane były 
przez radjo i olbrzymie gigautofony, ustawio­
ne na Placu Marsz. Piłsudskiego. Po tej uro­
czystości oddziały Federacji ruszyły dalej u li­
cami miasta, poczerni równocześnie o godz. 16 
rozeszły się z miejsc, gdzie je ta  godzina za­
stała. Z kolei przeciągnęły pochodem organi­
zacje społeczne ze sztandaram i i orkiestrami 
przez Plac. Marsz. Piłsudskiego obok Grobu 
Nieznanego Żołnierza, pod pornuik Adama Mic 
kiewk-za, a następnie na stoku Cytadeli pod 
krzyżem Traugutta, gdzie złożono wieńce od 
młodzieży akademickiej i różnych organizacyj 
społecznych.

Warszawm. 11 11. (PAT.) O godz. 7.20 wie­
czorem wyruszył z placu Zamkowfgo pochód, 
obrazujący dzieje walk o niepodległość Pol­
ski. W pochodzie brali udział powstańcy ko­
ściuszkowscy, legjony Dąbrowskiego i żołnie­
rze Księstwa W arszawskiego, powstańcy 1830 
i 1868 r., bojownicy z 1904 r. i żołnierze z lat 
1914 do 1920 r. W godzinę później z Placu 
Krasińskich wyruszył inny pochód: wesoła 

kawalkada młodzieży, która w radosnym n a ­
stroju przebiegała, ulice miasta.

W  innych miastach Rzplitej.
Lwów. 1 1 . XI. (PAT.) Po nabożeństwach 

w świątyniach tłumy publiczności oraz przed­
stawiciele władz wojskowych i miejskich ze­
brali się pod pomnikiem Mickiewicza.. W mię­
dzyczasie na Rynku i okolicznych ulicach gro­
madziły się oddziały wojsk, które przygotowy­
wały się do defilady. IV defiladzie wzięły udział 
wszystkie oddziały garnizonu lwowskiego. Za 
oddziałami wojsk kroczyły w szeregach od­
działy przysposobienia wojskowego,;, młodzieży 
szkolnej oraz delegacje wszystkich stowarzy­
szeń lwowskich ze sztandarami i orkiestrami.

O godzinie 19.30 odbyło się uroczyste przed­
stawienie w Teatrze Wielkim.

Poznań. 11. XI. Obchód ku uczczeniu 10- 
lecia niepodległości wypadł tu imponująco i 
pozostawi} niezatarte wrażenie. Miasto bogato 
udekorowano flagami o barwach narodowych, 
okna pizyozdohiono portretami p. Prezydenta 
Rzplitej i marsz. Piłsudskiego. Rano odegrano 
hejnał z wieży Ratuszowej. Następnie odbyła

się na placu Wolności Msza św. połowa; Po 
nabożeństwie odprawionem w kościele farnym, 
olbrzymie tłumy publiczności podążyły na plac 
przed Zamkiem, gdzie odbyła się defilada 
wojsk. Następnie w auli uniwersytetu poznań­
skiego odbyła się uroczysta akademja.

Wilno. 11. XI. (PAT). Ku uczczeniu dzi­
siejszego święta odbyła się we wczesnych go­
dzinach rannych na placu broni za koszarami 
pierwszej brygady wielka rewja wojskowa za­
łogi wileńskiej. Następnie odbyła się Msza św. 
połowa, odprawiona przez Ks. Biskupa Michal- 
kiewicza. Po Mszy św. nastąpiła defilada woj­
ska i oddziałów przysposobienia wojskowego. 
O godz. 10.30 Ks. Biskup Metropolita Jałbrzy- 
kowski w asyście licznego duchowieństwa ce­
lebrował w Bazylice archidjakonaluej solenną 
Mszę św. dziękczynną. Równocześnie w naj­
bliższej okolicy Bazyliki ustawił się pochód, 
który ruszył w samo południe na Plac Łukiski. 
Po uformowaniu się oddziałów na Placu Łukis- 
kim wygłosił przemówienie wojewoda Raczkie- 
wicz, akcentując radosne uczucie wszystkich 
obywateli ziemi wileńskiej w dniu' 10-lecia od­
zyskania niepodległego bytu państwowego. — 
Następnie wygłoszono jeszcze szereg przemó­
wień. W uroczystościach dzisiejszych brały 
udział niezliczone tłumy publiczności.

Łódź. 11. XI. (PAT.) Dzień św-ięta niepo- 
d'eglości Państwa Polskiego obchodzono 
w Lodzi niezwykle uroczyście. Od samego ra ­
na tłumy publiczności zaległy ulice, biorąc 
żywy udział we wszystkich manifestacjach, 
objętych oficjalnym programem. Program ten 
obejmował przedewszystkiem uroczyste nabo­
żeństwa. W Katedrze Mszę św. pontyfikalną 
celebrował Ks. Biskup Tymieniecki. Po nabo­
żeństwie glównemi ulicami miasta przeciągnęły 
oddziały wojskowe garnizonu łódzkiego, przy­
sposobienia wojskowego, policji państwowej, 
hufców szkl.nych i t. d. Popołudniu odbyło się 
uroczyste posiedzenie Rady miejskiej.

Polskie skupienia zaeranieą obchodzi^  
uroczyście rocznicę

Praga. 11 11. (PAT.) Staraniem klubu pol­
skiego w Pradze odbyło się dziś uroczyste na­
bożeństwo, na k tó m n  obecni byli członkowie 
kolonji polskiej w Pradze, przedstawiciele po­
selstwa oraz liczni przedstawiciele władz cze­
skich.

Wiedeń. 11 11. (FAT.) Z okazji 10-lecia 
wskrzeszenia Fclski odbyło się na Rennwcgu 
w niedzielę przed południem uroczyste nabo­
żeństwo. Po południu odbyło się w gmachu 
poselstwa polskiego przyjęcie dla członków 
kolonji polskiej.

Berlin. 11 11. (FAT.) Obchód 10-bej roczni­
cy odrodzonej Polski rozpoczął się w Berlinie 
w sobotę uroczystą m«zą w katolickim koście 
le katedralnym  w Berlinie. Mszy fv,\. na k tó­
rej był obecny poseł polski w Berlinie min. 
Knoll oraz konsul generalny Zieliński, wysłu­
chała liczna polska kolonja w Berlinie. Wie­
czorem w sobotę w Domu Polskim w Berlinie 
odbył się koncert. ( t

Genewa. 11 11. (PAT.) Z okazji święta 10- 
lecia w salonach hotelu „Bergucs11 charge 
d affaires radca. Gwiazdowski w zastępstwie 
ministra Sokala przyjmował licznie zebraną 
koloinję polską. Zebrani na wezwanie radcy 
Gwiazdowskiego wysłali telegramy hołdowni­
cze do Prezydenta Rzplitej i do marsz. Piłsud­
skiego.

CHAMBERLAIN WYSZEDŁ CAŁO 
Z KATASTROFY KOLEJOWEJ.

Londyn. 11 11. (PAT.) Z Torrento donoszą, 
żc pociąg, którym sekretarz stanu .spraw' za­
granicznych Chamberlain jechał do Ottawy 
wykoleił sic wczoraj w godzinach rannych. 
Wykolejeniu uległ wagon, zajęty prze® Cham­
berlaina i jtg o  otoczenie, jednak nikt ze znaj 
dujących się w wagonie nie doznał olirnżeń.

II ZJAZD WIĘŹNIÓW IDEOWYCH 
Z LAT 1914 — 1921.

Warszawa. (Tcl. wl.) W wigilję uroczysto­
ści 10-lecia odbył się w sali Rady miejskiej 
drugi zjazd więźniów ideowych z la t 1914 do 
1921. Obrady zagaił o godzinie 10 gen. Sosn- 
kowski. Referaty wygłosili: major Lipiński i 
pułk. Koc. Poranne plenarne posiedzenie za­
szczycił swą obecnością p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej. O godzinie 13. prezydjum zjazdu 
przyjął marsz. Piłsudski, zaś o godzinie 13.20 
wszyscy uczestnicy obrad udali się przed Grób 
Nieznanego Żołnierza, na którymi' złożyli wie­
niec. Zjazd powziął kilka rezólucyj, w których 
między innenii domaga się usunięcia tych urzęd 
ników samorządowych i rządowych, którzy źle 
traktowali za czasów zaborczych polskich 
więźniów politycznych. '

WYCIECZKA DZIENNIKARZY WŁOSKICH. 
W POLSCE.

Warszawa. (PAT.) W sobotę dnia 10 bm. 
pociągiem wiedeńskim przyjechała do W arsza­
w y  wycieczka włoskich dziennikarzy, przyby­
łych celem zapoznania się z Polską.

Przypuszczalny skkad nowego gabinetu 
Pomcarego.

Paryż. 11 11. (PAT.) Jak  się dowiaduje 
Agencja Hayasa, przypuszczalny skład nowe­
go gabinetu przedstawia się jak następuje: 
prezydjum Rady ministrów bez żadnej tek"' 
Sprrawy wewnętrzne obejmie Tardieu, finan-r 
se Cheron, sprawiedliwość Barthou, sprawy 
zagraniczne Briand, min. wojny Painleve, ro­
boty publiczne Loueher, mar miarkę Leygues, 
kolonje Madinot, handel Bonnefour, emerytu­
ry Anłcriou.

— . r  r

Straszliwy pożar kina w Woroneżu
Paryż. 11. 11. (PAT.) Agencja Havaea do­

nosi z Moskwy, że w W oroneżu zdarzyła się 
w dniu wczorajszym straszliwa katastrofa  po­
żaru jednego z tamtejszych kinematografów. 
Całe kino doszczętnie spłonęło. W płomieniach 
zginęło wiele dzieci, których ciała są zupełnie 
zwęglone Dalszych szczegółów dotychczas 
brak.

 óOo—----
RUMUN JA POROZUMIAŁA SIĘ Z NIEMCAMI 

W SPRAWACH FINANSOWYCH.

Berlin. 11 11. (PAT.) Rokowania niemiec* 
ko-rurnuńiskie w sprawach finansowych, to ­
czące się już od dłuższegó czasu zakończyły 
się w sobotę podpisaniem specjalnej umowy 
niomiecko-rumuńskiej, załatwiającej sporne 
kwest je finansowe między Rumunją a Niem­
cami. W umowie tej Niemcy zobowiązały się 
do wypłacenia Runmnji sumę 70 i pół miljona 
marek w 4-ech ratach rocznych, wzamian za 
to Rumunja zwolni z pod sekwastru niezli- 
kwidowane dotychczas mienie obywateli nie­
mieckich w Rumunji i podejmie wypłacanie 
kuponów nioostemplcwanej renty rumuńskiej. 
Biuro Wolffa, podnosi w komentarzu doniosłe 
znaczenie umowy, podkreślając, że pierwszym 
skutkiem tego porozumienia niemiecko-rumuń- 
s kiego będzie udział Banku Rzeszy w między­
narodowej akcji banków emisyjnych na rzec® 
stabilizacji waluty rumuńskiej oraz udział Ban 
kn Rzeszy w międzynarodowej akcji k redyto­
wej dl Ruammji.

 oOo------
S. H. S. TĘPI KOMUNIZM.

Bialogród Ż /ll. ;PAT) Minister Koroszec 
oświadczy! współpracownikowi pisma ..Praw­
d a ', że rząd nie będzie więcej tolerował ża­
dnych akcyj komunitycznych. W tym też celu 
zostały przedsięwzięte daleko idące środki os­
trożności.
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i.rńŁn  w  10- l o c i e  n i e p o d l e g ł o ś c i
W katsdrzR na Wawelu

Wczorajsze. niedzielne uroczystości w Kra- 
ikowie ku uczczeniu 10-lccia niepodległości 
Polski rozpoczęły' się pontyfikalną Mszą św. 
tv Katedrze na Wawelu. Celebrował ją Książę 
Metropolita Sapieha w asyście licznego ducho­
wieństwa i alumnów Seminarjum diecezjalnego. 
W  stalach zajęli miejsca: kapituła katedralna 
Z Ks. Biskupem Kospcndem, -wojewoda Da - 

■ rowski, prezydent Kolie ze wszystkimi wice­
prezydentami i ca", imi Bady miasta, prezesi 
sądów: Krzyżanowski. Panek i Pelc, prezes 

toyrekcji kolcji Barwiez, preze ■ ro lsk iej Akad. 
Umiejętno'ci Ri.zi idowski ■/. sekretarzem gen. 
pror. Dr Kuirzehą, rektor Lniw. Jag . Kallen­
bach z dziekanami wj dz.iałów i licznem gro­
nem profesorów, rektorzy wszystkich wyższych 
Uczelni, konsu’owie. posłowi i jenerałowie, okrę­
gowy dyrektor robót publicznych Dudek, pre­
zydent Izby handlowej Epstcin, starosta grodz­
ki Dr Styczeń, wojewódzki komendant policji 
insp. Pilch, delegaci młodzieży akademickiej, 
stowarzyszeń, i orgauizacyj kuituralno-oświato- 
wyeh ze ~ ■nindara.mi, Legiomści ze sztanda­
rem  i t. d. W czasie -abożeńsfwa śpiewał chór 
alumnc w Semmarjmn duchownego. Po Mszy 
świętej i tiroczystem dziąkczynnem Te Deum 
oderwały się dźwięki Zygmunta, a wszyscy ze­
brani odśpiewali „Boże coś Polskę".

IHIsza sw. po!owa na Błoniach —  
Defilada wo skj

W chwili, g iy  nabożeństwo w Katedrze 
■Wawelskiej dobiegało końca, rozpoczęła się 
Msza św. połowa na Błoniach. Opodal parku 
„Juyenia11 na wysokiej trybunie ozdobionej fla­
gami o barnach Państw a ustaw ono ołtarz 
z wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej 
na  tle biało amarantowem. Dookoła ustawiły 
cię cechy ze sztandarami, opodal stanął ko r

wycn Czerwonego Krzyża z oddziałem sanitar­
nym. W czas i s defilady -wojsk krążyły nad 
miastem 4 eskadry samolotów z 2 pułku lotni­
czego. Na defiladę p~zyjechał również Książę 
Metropolita Sapieha.

Poświęcenie k a m ie n i  węgielnego pod 
Dom im. Piłsudskiego

Po skończonej defiladzie odbyło się poświę­
cenie kamienia węgielnego pod Dom imienia 
„Józefa Piłsudskiego w Oleandrach11. Na dużej 
przestrzeni obok parku Dra Jordana wzniesio­
no dla przedstawicieli władz obszerny namiot, 
a tuz przed nim ustawiono na wzniesieniu odlew 
gipsowy popiersia marszałka Piłsudskiego; — 
przed rzeźbą (dłuta Rogałskipgo) złożono na 
ziemi płytę kamienną z napisem: ..kamień wę­
gielny Domu imienia marszałka Józefa Piłsud­
skiego, Kraków, W listopada 1928 r .“. Cały 
obszerny plac. budowlany udekorowano flaga­
mi o barwach Państwa.

Koło godziny 12-łej w południe przymasze- 
rowały oddziały Legjonistów, Strzelca i repre­
zentacyjne załogi krakowskiej, a po chwili na­
deszli przedstawiciele władz. Ceremcnji pc, 
święcenia kamienia węgielnego dokonał Książę 
Metropolita, który następnie wygłosi!

gorące przem&wisire
W 10-tą rocznicę wskrzeszenia naszego 

Państwa — mówił Książę Metropolita — prze- 
dewszystkiem wdzięczna pamięć należy się na­
szemu wojsku. Modlono się o to, aby zoba­
czyć wojsko polskie. A dziś' już za łaską Bożą 
możemy się na nie patrzeć z pełnią dumy i mi­
łości. Żołnierz polski był dla nas wyobrażeniem 
męstwa, wiernej i Ofiarnej służby Bogu i Oj­
czyźnie. a w .pokoju był typem odwagi w w y­
znawaniu swoich zasad i wytężonej pracy. Dom 
ten, który tufej teraz rozpoczyna się budować,

dziennikarzom: Karolowi Holeksie, dr. Anto-fmemu Beaupre, Marjanowi Dąbrowskiemu,

Romanowi Woyczyńskiemu, Janow i Stankie­
wiczowi i Stanisławowi Stworze.

Z kolei nadciągnął od uh Grodzkiej oddział, 
wartowniczy przy dźwiękach orkiestry kole­
jarzy, który  stanął w dwuszeregu, frontem do 
odwac.hu. Tu promes Stowarzyszenia ..Gwia­
zda11 wręczył komendantowi w arty  sztandar, 
poczerń nastąpiła tradycyjna zmian? warty.

Akademia w Starym Teatrze.

pas oficerski z dowódcą korpwnt generałem ma być właśnie szkołą takiego c łn i-za  Ma
"" h  \onihi nrz°strzeni b3'ć ostoją nagradzającą taką służbę tym, kto-Wróblewskim. a część olbrzymiej przestrzeni 

Błoń wypełniły oddziały wojsk wszystkich ga­
tunków  broni załogi krakowskiej. Mszę świętą 
celebrował dziekan garnizonu Ks. gen Niezgo­
da w asyście Ks kapelana Mac-Marskiego i 
Ks. porf. Dr Kruszj ńskiego. W spaniałą Aleje 
na Błoniach wypełniły tłumy publiczności, k tó­
ra również ustawiła się' szpalerem na Błoniach. 
Na krótko po godzinie 10 rano nadjechali 
x Wawelu reprezentanci wszystkich włałz pań­
stwowych i samorządowych, zajmując miejsca 
tu i przed ołtarzem. "

Po Mszy św. rozpoczęła się defilada wojsk 
■przed generalicją i władzami. Defiladę prowa­
dził gen. Smorawiński. Przemarsz woisk trw ał 
blisko godzinę. Znakomita dziarska postawa 
ć świetne wyekwipowanie defilujących oddzia­
łów wywoływały ze strony publiczności brawu­
rowe oklaski, które przeszły w formalną burzę, 
gdy przegalopowały oddziały kawalerji W de­
filadzie nie brakło i ciężkiej artylerji, samo- 
■zhodów pancernych oraz wozów automubilo-

rzy ją chwalebnie spełnili. Domowi ternu na­
dano imię Marszalka Piłsudskiego — i słusz­
nie; dlatego, bo on tutaj pierwsze szeregi woj­
ska pclskiego kształtował. On stąd iih wypro­
wadził na pole walki, ofiary i chwały. Oby dziś 
pod Jego dowództwem sziregi naszej młodzie­
ży kształciły się na , bohaterskich, polskich 
żołnierzy, ażeby byli godni swo:eh przodków 
i służyli na chwałę i potęgę naszej Ojczyźnie! 
Szczęść Boże temu dziełu!

Z kolei odwódica korpusu gen. Wróblewski 
mówił e porywach Legionów z rnaraz. Piłsud­
skim' na czele. Gen. Wróblewski na-weływał do 
ofiarności na rzecz budowy Domu. Po jego 
przen ów ietiiu orkiestra rdegraia  hymn pań­
stwowy, pcczem prezes Związku Legjonistuw 
poseł Fcchn arski dziękował władzom za po­
parć i o dzieła budowy, a Księciu Metropolicie 
za poświecenie, zapewniając Go, że podobnie, 
jak po Bożemu zaczęto, tak  i po Bożemu b ę ­
dzie cwadzona w tym Domu wszelka praca.

Doroczny obchód wyzwolenia Krakowa
Z POD ZABORU AUSTRJACKIEGO.

O godzinie pierwszej w południe odbyła się 
w Starym Teatrze uroczysta akademja z u- 
d-ziałem przedstawicieli duchowieństwa i władz 
tak państwowych jak miejskich.

Akademję rozpoczął wspaniałe odegrany 
pirzez orkiestrę 20 p. p. „Polonez A s-D ur1 Cho­
pina. Chór „Echa11' odśpiewał następnie prze­
sławną „Gaudę M ater11 oraz hymn na dziesię 
ciolecie do słów Gałuszki, układu Walłek- 
Walewskiego.

Najważniejszym punktem programu były 
przemówienia okolicznościowe prof. dr. J . No­
w aka oraz J . Horodeńskie-go.

Prof. J . Nowak w swem krótkiem przemó­
wieniu dał syntezę dzisiejszego święta niepo 
dleglcścL Mr-wca przebiegł pokrótce historję 
pierwszego dziesięciolecia i wysiłków pono­
szonych dla odbudowania niepodległej Pol­
ski przez wszystkich w społeczeństwie. Od­
dał rówinic-ż hołd wielkim duchom męczenni­
ków poległych za sprawę polską w walkach 
niepodległościowych. Okrzykiem na cześć Rze­
czypospolitej Prpz. Mościckiego, oraz marsza- 
ka. J. Piłsudskiego zakończył prof. J. Nowak 
swe przemówienie.

Po nim zabrał głos imi°niem młodzieży 
akademickiej J. Horuderirki, który uzasa­
dniał udział młodzieży uczącej się w dzisiej­
szych uroczystościach. Na zakończenie ślu­
bował imieniem młodzieży oddać się pracy 
na budową państwa polskiego.

Uroczystość zakończyła s.ę następującym 
charakterystycznym  monmmtem Program prze 
widywał na zakończenie hymn państwowy, 
tymczasem muzyka odegrała znaną pieśń „My 
pierwsza ,brygada11. Nie wiadomo więc co 
o tom sadzić. Czyżby łegjcn-owa piosenka 
miała rugować rnsz hymn narodowy?

W Joifl l j  Zołr.śerza Polskiego”
Uczczenie 10-lecia Niepodległej Ojczyzny

Wyspiańskiego wezwała do utrw alania jej 
w zgodzie i jedności.

Z kolei chór żeński odśpiewał kilka nopu- 
larnych piosenek rapoczem p. Znfja Zawisza 
Keruowa w dłuższem przemówieniu naszkmo- 
wała rolę kobiety w ostatniej walce o niepo­
dległość. A więc jak od początku wojnv świa­
towej kobieta polska rtosła pomoc żołnerzowi, 
jakie przysługi świadczyła zawiązkom wojska 
polskiego, jak dzielnie prowadziła wywiady 
w kraju nieprzyjacielskim, jak wreszcie wal­
czyła z bronią w ręku na różnych odcinkach, 
a zwłaszcza we Lwowie

Dalszy punkt programu Akadem,ji wypełni­
ła. deklamacja dwóch wierszy Or-Ota, wykona­
na przez p. Ossuchowską, artystkę Teatru 
miejskiego.

Na zakończenie Akademji orkiestra dęta 
odegrała kilka utworów.

Orcczysie przem ćren is  w Teatrze 
Słowackiego

Wieczorem Teatr miejski ;m. Juljusza Sło­
wackiego wystąpił z uroczystem przedstawie­
niem „Krakowiaków i Górali11. Widownię wy- 
pełnili do ostatniegp' miejsca przedstawiciele 
ws-zystkeh władz i urzędów oraz liczna publi­
czność. Po odegraniu pizez orkiestrę teatralna 
hymnu państwowego, wygłosił okolicznościowo 
przemówienie poseł Dvboski.

Pełna werwy gra artystów  oraz oryginalne, 
a efektowne dekoracje były przedmiotem czę­
stych owacyj ze s tro fy  publiczności. Po ostat­
nim akcie udało się rozentuzjazmowanej publi­
czności wywołać reżysera dyr. Nowakowskie­
go, darząc go burzą oklasków.

Kraków, dnia 12 listopada 1928. 
P o n i e d z i a ł e k  12: 5 3raci Polaków. 
W t o r  e k 13: Sw. Stanisława Kostki.

wypadło Również uroczyście w „Domu Żołnie- W t o r e k  13: Wschóod słońca o godz. 6.43,

Z Oleandrów uczestnicy uroczystości podą­
żyli na Rynek główny, gdzie odbył* sie (prze­
sunięty w yjątkow o w K m  roku o 11 dni) tra ­
dycyjny obchód wyzwolenia naszego miasta 
■z pod zaboru ausrrjackiego. Przed odtwatchem 
przystrójonym  w flagi państwowe i festony 
z zieleni ustawiono trybunę. z której przemó­
w ił pierwszy prezydent Rclle na- tem at zna- 
«zer;a obchodzonej uroczystości.

Przem ówienie prez. Pachońskiego.
N astępnie zabrał głos prezes Związku ucze­

stników oswobodzenia m K rakow a radca Pa- 
choński, nawiązując do r. 1914, w którym w y­
buchła w ojna światowa.

Kraków — mówił mewea —- staje się śro­
dowiskiem w ybitnych działań narodowych 
S tąd wyrusza marszałek Piłsudski na czele Le- 
gjomów przeciw wrogowi, tu koncentruje K sią­
żę M etropolita Sapieha swoją wybitną- dzia-' 
łałneść humanitarno-społeczną ocierając tym 
sposobem łzy tysiącom — a zara.zom działał 
mość politycżr.o-narcdowa, biorąc w opiekę 
wszelkie poczynania ideowe i liczne jednost­
k i skompromitowane u rządu zaborczdgo. Tu 
prana narodowa, niepomna na szykany w ładz 
wojskowych, czy administracyjnych, tu w łaś­
ciciele dzienników nie licząc się ze stratam i 
materialnemu ba! zagrożeni nawet więzie­
niem — torują drogę do wyzwolenia.

Wreszcio przychodzi rok 1918. Już w sier­
pniu oficerowie-Pclacy choć jeszcze w mundu­
rach austrjackich zaprzysięgli powstanie, ów­
czesny porucznik Haller zwrócił się do mnie 
o organizowanie młodzieży dla tego celu, aż 
wreszcie: dzień 3 l października przynosi wy­

zwolenie! Na ratuszu znaleźli się przedstawi­
ciele wojska, auslj-jackiego, którzy dzięki u- 
mieiętnem.u postępowaniu śp. hr. Skarbie? zło­
żyli losy Krakowa w jego re.ee. Równocześnie 
dzięki energji oficerów polskich, a zwłaszcza 
por. Stawarza, Iwaszki i innych następuje 
rozbrojenie Niemców Kv Podgórzu 1 pochód żol 
nierzy-Polaków z Podgórza na Ratusz kra­
kowski dla objęcia warty. Taksamo na kolei 
kolejarze ostro występują przeciw wywożeniu 
z K rakcw a śnodików żywności i innych mate- 
rjalów. Wraków zostaje wyzwolony! Na Ratu­
szu zatknięty został sztandar z Orlean Białym 
i wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej.

Obchodzimy dzisiaj 10-letnią rocznicę te ­
go wielkiegio faktu historycznego. W dniu 3l 
października tradycją dawmych la t odprawie- 
ne zostało solenne nabożeństwo w kościele 
N. M. P. Dziś łączymy się wyjątkowo i  wiel­
kim obchodem państwowym, zaznaczając je­
dnak historyczne znaczenie rezurekcji kra 
kowskiej w dniu 31 października i nie wyrze­
kając się na przyszłość obchodu w dniu trady- 
cyjnym. Ł

Rezurekcja krakowska, to pierwszy powiew 
wolności _  dzień 31 października to dzień na­
rodzin wyzwolonej, oswobodzonej Rzeczypo­
spolitej! W tym dniu rozbrzmiała w Krakowie 
pierwsza komenda polska, pierwszy sztandar 
polski wręczony został wojsku, w tym dniu 
zaistniał w Krakowie i Rząd polski, a miano­
wicie Polska Komisja Liky idacyjna.

Po przemówieniu, prezes Paehoński oświad­
czył, że Wydział Związku uczestników oswo­
bodzenia Krakowa uchwalił przyznać medale 
pamiątkowe Księciu Metropolicie Sapieże oraz

rza Polskiego11. Na sali zauMni )nej szeze’rie 
żołnierzami oraz publicznością panował podnio­
sły nastrój. Stewo wstępne gloryfikujące żoł- 
merza pclskiego wygłosił jnijjk. Dr Piotrowski, 
który wskazał na obowiązki, które czekaią 
jeszcze żołnierzy wo.bec ogromu pracy przy 
odbudowie Polski. Nie zdajemy sobie jeszcze 
sprawy z doniosłości dokonanego dzieła, lecz 
za sto lat. gdyby ktoś z nas dożył tych cza- 
4.6w. z płaczem by go obejmowano, i skrzętnie 
notowanoby każde jego słowo, jak Ewangelię.

Po przemówieniu p. pułk. Dra Piotrowskie­
go chór Szkoły Podchorążych odśniewał ,,Gau 
de Mater Polonia" oraz szereg pieśni w dosko­
naleni opracowaniu, po-czem p. B. Orski zade­
klamował „O Matko11. Niemilknące oklaski ze­
branych wywołały produkcje śpiewne i muzy­
czne p.ań W nękówny (śpiew) oraz M. Potockiej 
(fortepjan-. Na zakończenie uroczystości ode­
grano' trzechaktówkę p. t. „Bohater‘‘ Fr. Bie- 
dry.

Akademia organ:zacy> kobiecych Krakowa
Staraniem zjednoczonych organizaeyj ko­

biecych miasta Krakowa odbyła się w niedzie­
lę popołudniu Akademja ku czci 10-lecia nie­
podległości, w sali Towarzystwa Strzeleckiego.

Zagajenie, wygłosiła p. Helena d‘Abancourt. 
która wskazawszy na fak, posiadania już od 
10 la t mapodlegtości, o którą modli1! się i k tó ­
rą przepowiadali nasi -wieszcze, słowami St.

zachód o^godz. 16.05.
-o  : o-

GRATULACJE DLA PREZYDENTA ST.
JEDNOCZONYCH Hf!OVERA, Prezydent m. 

Krakowa wysłał do nowowybranego prezyden­
ta St. Zjednoczonych Rcovera imieniem miar 
sta serdeczne Igratulacje.

Z POLSKIEGO TCW. CHEMICZNEGO.
W poniedzmłek dn. 12 bm. o 6 wi«cz. odbędzie 
się posiedzenie Pol. Tow. Chemicznego w sa­
li wykładowej Irustvtntu Chemicznego (id. K- 
Ciszewskiego 2). Na porządku dziennym od­
czyt n. I hranew skiego asystenta Akademji 
Górniczej p. t„: „F m etyka reakcji nadm anga­
n ian u  potasowego z wodą utlenioną w roz­
tworach kwaśnych11.

 oOo-------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Krakowiacy i górale’1.
W torek: „Krakowiacy i górale’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
WA.NDA: „Pan Tadeusz11.
UCIECHA: „Pan Tadeusz^,
NOWOŚCI: „Ludzie podziemi".
SZTUKA: Jad  miłości.
CORSO: . Danton i Robespierre1’.
WARSZAWA' „Beau Sabreur — Synowie 

Pustyni".

Krak.óu) 
su). Gertrudy 5. „lS)<3IV4f a Kraków  

św. Gertrudy 5.
iw f i l

DZiS I CODZIENNIE.

U r o o z y s t a  d r e m  i e r a  kii czci dziesięciolecia ni^ncdległosciUl
Potężhe arcydzieło polskiej' twórczości filmowej według nieśmiertelnego dzieła 

naszego wieszcza ADAMA MICKIEWICZA

PAN TADEUSZ
Bdtyserja RYSZARDA ORDYŃSKIEGO Wytw. Starfilm, Warszawa
W głównych rolicb Zotłn Zająrzltowska. Helena Si,,!ma, Lam Łuszczewski, Stanisław Knaka 
Zawadzki, iłiarju3z Maszmski, Wiesław Gawl kowski, Marjan Jednowski, Tecdor Roland, Ludwik 
Friische. Józef Kotaib ński, Jerzy Leizrzyńskf. Stefan Jaracz, Stanisław Oruszczyński

hnacv Dygas. JERZY MARR.
Rzecz dzieje się w roku 1811 i 1812 na Litwie. Wspótdział biorą w obrazie i.egjony 

Polskie, armia rosy ska szlachta szlachcianki i lud

E
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0  byt młodzieży akademickiej*
Mimo częstych komunikatów i długich wy­

kazów imiennych b. członków, dłużników To­
w arzystw a Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniwer 
■fiytetu Jagiell. w Krakowie, jest wiele osób, któ 
re  nie poczuwają, się do obywatelskiego obo- 
rwiązku spłacenia swych długów w Bratniej Po 
mocy i lekceważeniem publicznych odezw, zmn 
szają młodzież akademicką do drukowania ich 
nazwisk w dziennikach. Ten ostateczny środek 
|dla ratow ania zagrożonych funduszów, tak po­
trzebnych na budowę mieszkań dla bezdom­
nych studentów, jest konsekwencją obceętno- 
iści licznych dłużników Twa. Zalegające od sze­
regu iat sumy dłużne z ty tu łu  pożyczek, docho­
dzące do 300.000 zł., muszą, w ten czy inny 
sposób, wpłynąć do kasy Bratniej Pomocy. Fun 
'dusze Towarzystwa mają służyć nie tylko je­
dnej generacji, ale całym pokoleniom kształcą, 
©aj się niezamożnej młodzieży akademickiej.

Aby fundusze pożyczkowe Towarzyswa mo 
,giy spełnić zakreślone statutem zadania, muszą 
być w ciągłym obrocie. Korzystający z poży

w ciągu trzech lat od chwili rozpoczęcia zarob­
kowania w swoim zawodzie. Obowiązkiem każ­
dego członka Twa jest dbać o dobro i rozwój 
tej instytucji, której w znacznej mierze zawdzię 
czają odbycie studjów a później — byt swój 
i stanowisko w społeczeństwie. Towarzystwo 
Wżaj. Pom. U. U. J . nie powinno być naraź ©■ 
nem na skutki dewaluacji wierzytelności swo 
ich w walucie przedwojennej, dzięki niesumien 
nośni h. członków, dłużników. Nie jest obowią2 
kiem Towarzystwa odszukiwać swych dłużni­
ków, bo to  jest rzeczą bardzo trudną, ale obo­
wiązkiem członków Twa jest pamiętać o tej 
instytucji, której wielo w swojem życiu zaw­
dzięczają.

Z tych względów uważamy za rzecz sprawie 
dliwą, aby wierzytelności Twa Bratniej Pomo­
cy były przeliczone w pełnej wartości wałuty 
przedwojennej w stosunku do dolara amerykan 
skiego lub franka szwajcarskiego. Należy tu 
uwzględnić z jednej »strony charakter akade-

W ia d o m o ś c i  s p ow ion ie .

W i s ł a  S i ą s E i  9 :2  $ 5 :1)
Wczorajsze zawody ligowe potwierdziły

mickiej instytucji samopomocowej, jej potrzeby 
iczefe na .studja, muszą przestrzegać tego kardy- ji cele, a z drugiej, napiętnować fakt niedotrzy 
Halnego obowiązku, aby w myśl podpisanych mania terminów zwrotu pożyczek ze strony po- 
Tewersów dłużnych spłacali swoje pożyczki życzających z kasy Bratniej Pomocy. W. Z. 
w przepisanym terminie, to jast najpóźniej j

Z Częstochowy.
Żywy pomnik Niepodległości. Budowa teatru.

.W ub. wtorek odbyło się plenarne zebranie 
Komitetu obchodu 10-lecia niepodległości Pol. 
ski, celem reasumpcji pierwotnej uchwały o 
urządzeniu prewentorjum przeciwgruźliczego. 

Uchwała ta  okazała się niewykonalną, gdyż 
prewentorjum takie należałoby stale prowa­
dzić, a miesięczne utrzymanie go wynosiłoby 
około 5000 zł. Nicmożliwem jest, aby takie 
w ydatki stale pokrywać z ofiarności publicz­
nej. Eto tego przekonania doszedł Komitet W y­
konawczy i zwołał zebranie nowe. Podczas gło 
sowania duża część obecnych opowiedziała się 
za budową Domu. Postanowiono mu nadać 
nazwę: „Ognisko Obrony Niepodległości im. 
Marszałka Piłsudskiego". Postanowiono ró. 

wnież wydać odezwę do społeczeństwa miejsco 
wego o składanie ofiar na cel powyższy.

Z rocznicą 10-lecia Niepodległości łączy 
Częstochowa również poświęcenie kamienia 
węgielnego pod gmach nowego teatru. W ostat 
nią środę w sali Sejmiku powiatowego odbyło 
się zebranie członków założycieli Tow. akcyj­
nego budowy teatru w Częstochowie. Obra­
dom przewodniczył p. starosta Kiihn. Obecny 
był dyr. teatru „Rozmaitości" p. Otrembski, 
prez. Jarmułowicz i inni. W toku narad ustalo­
no. iż subskrypcję akcyj należy w dalszym cią­
gu uważać za otwartą, gdyż do realizacji fun­
duszu brakuje jeszcze kilkanaście tysięcy zł. 
Sprawa nabycia placu od „Lutni" została po­
myślnie załatwiona.. Magistrat odnosi się bar­
dzo przychylnie do budowy gmachu teatru i 
już poczynił starania w celu uregulowania ul. 
Kilińskiego, przy której teatr ma stanąć. Po­
święcenie kamienia węgielnego odbędzie się 
dzisiaj po uroczystem posiedzeniu Rady miej­
skiej.

Z  calet&o
Panika na angielskim  okręcie.

Na pokładzie angielskiego parowca „Kum- 
gwo" zdarzył się, według doniesień z Szangha­
ju jeden wypadek cholery. Ponieważ okręt 
miał odbyć pięciodniową kwarantannę, chiń­
skich pasażerów okrętu ogarnęła panika. 
W percie Homkcng całe ich mnóstwo rzuciło 
się z pokładu, by dostać się na ląd. Przy tej 
przeprawie 15 osób znalazło śmierć.

NAJWYŻSZY DOM ŚWIATA. Znany prze­
mysłowiec samochodowy Chrysler rozpoczął 
w Nowym Jorku budowę olbrzymiego drapa­
cza nieba o 68 piętrach. Gmach ten będzm o ó 
metrów wyższy od dotychczasowego 
piona drapaczy nieba, którym jest gmach W oni 
worthsa.

wysoką klasę gry Wisły, która odniosła bez­
apelacyjne zwycięstwo z nieszczególnie grają­
cym przeciwnikiem, jakim okazała się drużyna 
Śląska.

Grę rozpoczął Śląsk w dobrem tempie i już 
w pierwszej minucie uzyskał goala. Wywołało 
to chwilową konsternację w szeregach czer­
wonych. Ale szybko przyszło uspokojenie i sy­
stematyczna praca, przeważnie lewą stroną. — 
Wisła przeprowadza szereg ataków, uwieńczo­
nych zdobyciem wyrównującej bramki w 10 mi­
nucie przez Balcera, a  wkrótce potem tensam 
gracz strzela drugą bramkę. Z tą chwilą gra 
zmienia się*w trening na bramkę gości. Gospo- 
ddarze nacierają, coraz ostrzej, lecz ataki ich 
z powodu słabej gry prawej strony napadu idą 
na marne. Ślązacy bronią się, jednak nieumie­
jętnie, więc Wisła podwyższa wynik do czte­
rech bramek przez Kowalskiego, który wyko­
rzystał niepotrzebny wybieg bramkarza,

piątą, bramkę p/zed pauzą zrobił Reymaa I.

FCLSKIE REKORDY LEKKOATLETYCZNE.
P. Z. L. A. zatwierdził następujące rekordy 

pcl kie: skok wdał — Sikorski 703 cm. Biegi 
3 i 5 km. Kusocłński 8 m. 54,3 sek. i 15 m. 
17,8 sek., 10-cicbój Cejzik 6621.33 pkt.

«
NAJLEPSI TENN1ŚCI ŚWIATA.

Słynny amerykański tennisista, długoletni 
misórz świata, Tilden ułożył następującą listę: 
1) Henri Coehet, 2) Lacoste, 3) Tilden, 4) Hun­
ter, 5) Porotra, 6) de Mcripurgo, 7) Crawford, 
8) Lott, 9) Hennessey, 10) Boussus.

podania Balcera.
W drugiej połowie gry, bez przerwy, z po­

wodu pochmurnego dnia, znów Wisła poczęła 
oblegać bramkę gości. Śląsk broni się rozpacz­
liwie przed widmem dwucyfrowej klęski, jed­
nak atak  Wisły zmarnował dużo dobrych po- 
zycyj, grając prawą stroną, która stale zawo­
dziła. Tymczasem doskonały Balcer był bez­
robotny, zaś dostawszy raz piłkę, zderzył się 
z pomocnikiem gości i skontuzjonowany ze­
szedł z boiska. Ubytek nie zaszkodził drużynie 
mającej już pewne zwycięstwo i możność uzys­
kania dalszych- bramek, które zdobyli na prze­
ciwniku po' dwie; Keyman I i Kowalski. O stat­
nie minuty gTy były już chaotyczną kopaniną 
na całem boisku i wtedy Śląsk osiągnął drugą 
bramkę, tuż przed odgwizdaniem końca zawo­
dów7. Rzutów rożnych 4:2 dla Wisły.

Sędzia p. Słomczyński za powolny. Publicz- 
zaś nośc. koło 2.000.

o § o—.——
Ca sportowiec wiedzieć pow inien?

10.000 m.: 1) Nuimii (Fhnlandja) 30 m. 18,3 
sek. 2) R itola (FimJandja) 30 m, 19,2 sek. 3) 
Wide (Szwecja) 31 m. 04,0 sek.

110 m. przez płotki: W eightman — Smith’ 
(Poł. Afryka) 14.6 sek., 2) Artrtinsou (Pol. A- 
fryka) 14,7 sek. 3) Sten Pettersson (Szwecja) 
14,8 sek.

400 tn. przez płotki: 1) Morgan Taylor USA. 
52,0 sek. 2) Guhel (USA) 52,4 sek. 3) Sten 
Pettersson (Szwrecja) 52,4 sek.

msmaamKNCIBHai

& ] J |  =E a
* b = b.«*9  - I tg  
■

HBBBKflBBRBflBBBBBBSBBBBBBBBBBlBaBEEEaHBBBIiaBBBBflBliaBcrAn- — — ----------------------  bbodA-S
*iu£ 8  
B = a

MMMMI a n g

I t a d l o .
Kraków (566). Godz. 11.56: Transmisja 

sygnału czasu, hejnału z wieży Marjackiej, ko­
munikatu lotniezo - meteorologicznego; 12.10: 
Muzyka płyt gramofonowych; 17.35: Odczyt 
p. t.: Nastrój narodu polskiego po I. rozbiorze
wygłosi p. Józef Korta; 18: Transmisja koncer­
tu  popołudniowego z W arfzawy; 18.55: Rozmai 
teści; 19.10: Transmisją komunikatu rolnicze­
go z Warszawy; 19.55: Transmisja sygnału cza­
su z Gbserwatorjum astronomicznego z W ar­
szawy; 20.30: Koncert międzynarodowy. Trans­
misja z Pragi do Warszawy, Berlina i Wiednia. 
22.00: Transmisja komunikatów7 z Warszawy.

Celem uregu low an ia  n a k ła ­
du orosim y o nairycM e*sze u re ­
gulow anie p ren u m era ty .

Słuszny powód. Józek prosi pana sierżan­
ta o zapisanie do raportu z prośbą o urlop, 
g-dyż pisali mu z domu, że zabijają świnię. — 
To jakiż powód mam podać? — pyta. — Bo ■ 
ja  wiem! Powiedzcie naprzykład, z powodu 
śmierci bliskiej krewnej...
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Dla X. X. Katechetów!
E C s S ę g a r n la  k r a k o w s k a

Kraków, św. Tomasza 35. róg ul. św. Krzyża
p o l e c a 1:

D \ m u r s k l  J*  X . Syn marnotrawny, rekolekcje dla młodzieży męskiej . . zł. 2.50 
K o ie r b s k i  J .  X . Egzorty liturgiczne i inne na niedziele i święta do mło­

dzieży szkolnej . . . . „ 6'—
M adeja  F r .  D r .  X . Wybór egzort dla młodzieży szkół średnich . . . . „ 67—
B o g ó ż  A. X . Dz eweczko wstań, nauki rekolekcyjne dla młodzieży żeńsk ej,, 3-20'

„  „  Nauki rekolekcyjne d'a młodzieży męsk e j ............................„ 220
S z u k a ls k i J . X . Podięczcik metodyczny do nauk hisiorji biblijnej t  I,

Stary T estam ent................„17.—
, ^ opr. ......................„21 —

u  „ t. II. Nowy Tesrament..................   24‘ —
opr..................................„277—

W in k o w sk i .1. X . Egzorty t. I ............................................................................   g-go
„  , ,  Praktyczny podręcznik duszpasterstwa w szkole.................” 6 —

W v sv k a  n a  z a m a w ia n ia  z a ^ ia is c e o io  n d u im tn a

J UHBBtaBBaBD B Z B D B B B B B H B C Z rtH B B B C T aB B aB B B H B C H B B H K B B H rB B B B B Sr

APTEKA ISA. KitOLOWEJ JAflWISI MSA «J. K O P E R S K IE G O
T elefon  Nr. 2383. K raków , ulica K arm eiicka L. 9._______ T elefon  Nr. 3283

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Hloz. O skara  W o jn o w s it ie t ro  wąts^U: Hl>rtensi'7 7 1

5\

D ra

Z u a k  s ło w n y :

,CAMCEROŁ“
Cena zł. 21*— 

Znale s łow ny:

Cena zł. 19*50 
Z n ak  s łow ny:

..ELM1ZAN"
Cena zł. 10*50

Z nak  słow ny:

JMtTROŁlN"
Cena zł. 10'50

sa stale na składzie: 
S pecyfik  p o J  n<u.wą: Z n a k  słow ny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

„ M E O B W
Cen i zł. 1 "95

Z nak  sło w n y :

..TiZIW
C e n a  z ł .  15*50 

Z nak sło w n y :

S p ec y fik  pod nazw ą;
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek.

S p ecy fik  pod nazw ą;

Zioła przeciwko choro- E P iL O S IW lifr 
bom płucnym i błędnicy. “ Cena zt. 2 0  —

S pecyfik  pod  nazw ą;
Z io ła  p rz e c iw k o  r e u m a ty z m o ­
wi, a r tre ty z m o w i, p o d a g rz e  

i isch ia so w i.

Z n a k  s ło w n y :

..OAŁTOŁ"
Cena zt. U’70

S pecy fik  pod  nazw ą: 
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

S p ecy fik  pod  nazw ą: 
Ziota przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

S pecy fik  pod nazw ą.
Zioła przeciwko chorobom 

nerwowym i epilepsji.
S pecy fik  pod nazw ą:

Z iota p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  
w ą tro b ia n y m . w oreczku  żó łc io ­
w ego  i k a m ie n io m  żółciow ym .

m

r p j  TTIkT ¥  STALE NA SK ŁA D ZIE W  t Y L A H R l I i i
l l j E i J N  J u l u  V /Z j INI £ I  STA LO W Y C H  I W O R A C H  GEM OW YCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra tiloz. Oskara W ojnow skiego jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny, i markę

tabryczna i cen ę  jak w yżej !!!

O s t a t n i e  n o w o i c ! ! ! !
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Tomasza 35.

( r ó g  u i .  ś w .  K r z y ż a )
= p o l e c a :

A le k sa n d r o w ic z  K. .Konsens małżeński* w nowym kodeksie prawa
kanonicznego i w dawnem prawie kanonicznem Zł. 2-50

M ad eja  F r. D r. X. Wybór egzort dla młodzieży szkół średnich „ s 6‘—
N ova  P o lo n ia  S a c r a  Tom 1. 2o _

77 Tom 11. ;  12*—
Tom i. i 11. razem „ 30 —

S i e n i a t y c k I  M. D r. X. Zarys Dogmatyki katolickiej T. I. O Bogu
• jedynym i trójosobowym ” 10’—

O. T e o d o r  od  św . J ó z e f a : W szkole św. Teresy od Jezusa 4-50
Ż u k ie w ic z  K. M. O. Rozmyślańa o Matce Boskiej w świetle nauki

św. Tomasza z Akwinu 5-_
W ysyłka na prowincję odwrotna.

mtai w  w V wyją *

Katalog ro zum ow a n y na zadanie bezpłatnie.

i i ;

tabryczną i cen ę  jak w yżej !
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

o m a

Między ko-mpozyterami. — M e mant ani 
chwili czasu. Do pracy muszę doprawdy kraść 
niezbędny czas... — Co? czas także?—

Tanie życie. — Życie dziś w Warszawie 
niesłychanie tanie. — Dostałeś chyba bzika!— 
Ani troclio! życie nic nie warte; weź pierwszy 
lepszy dziennik i rzuć okiem na rubrykę prze­
jechali samochodami...

Cd Jld m iim istra c li.
Przy zm ianie adresu  prosim y 

PT. P renum era to rów  o łaskawe 

podanie daw nego adresu .

1
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Mia sta poiskie toną w zalewie żydowskim
Placówki nanJlu i przemysluijyoraz nieruchomości przechodzą w ręce żydowskie.

Nasze kroniki Polski niepodległej przepeł­
nione są opisami miast Rzeczypospolitej, ich 
zamożność wzbudza w dzisiejszem pokoleniu 
podziw z jednej strony, z drugiej zas smutek, 
gdy się porówna to dostatnie mieszeK»i<two 
z dzisiejszą nędzą, która przygniata przedsta­
wicieli niegdyś tak zamożnych rodów. Nasu­
wa się mimowoli pytanie, jakie sg przyczyny 
upadku katolickiej ludności miast polskich, 
co było powodem jej zubożenia i utratyjjj.sta- 
nu posiadania.

Rozbiór Ojczyzny, wojny i powstania zni­
szczyły wprawdzie mieszczaństwo, lecz nie mo­
żna nojąć, dlaczego ludność żydowska, która 
również przechodziła prawie te same katakliz­
my, obsiadła nasze miasta, zagarnęła prawdę 
w 50% własność nieruchomą, w 80% kapitał 
narodowy i'mimo. że w -ó%  zamieszkuje Tol- 
skę. jesiS-władczynią przemy Mu, handlu i Ja- 
pi t a J Ó w R z ec z y p os p o 1 i t c j .

Niby nit.htbiana. a jednak eiibzy .się naszą 
opieką, natrętna, a jednak jest niewyrzurana 
jak inne natręty. wyśmiewana, a jednak zaj­
muje często naczelne stanowiska, niby pogar­
dzana. a bez niej katolicka ludność obejść się 
nie umie. Zawładnęła eałom życiem spoleęz- 
nem. położyła rękę na pulsie; życia narodu, 
wbrew jej woli nic się -tać nie może Jej ci­
chy. obliczony.. matematycznie pochód we 
■wszystkie działy życia^polecznogo. daje się za­
uważyć najbardziej w miastach', -gdzie to życie 
najsilniej impubujc. Wpływa na politykę, fi ;an- 
sierę. podkopnje życie moralne k a to'i k ów i ni­
by neutralna w sprawie wyznań, potrafi je­
dnak konspiracyjnie przez swoją mię-lz.ynaro- 
dowość ubezwładniać ustawry. podtrzymujące 
ducha katolickiego w narodzie.

Zapytać nam przychodzi, skąd czerpie te 
siły, które przygniatają 75i$! narodu?

Spoistość ras\V jest ich silą. umiejętność 
życia wśród lekkomyślnych gospodarzy. re* 
ligja. posunięta aż do fanatyzmu. a takżn sprrt- 
nie używane klain-Uwo! Broniące się przed ich 
zalew-em społeczeństwo poi-kip potrafi oczer­
niać-. lada incydent, nic mający nic wspólne? 
go z antysemityzmem, wydmuchiwać do po­
tęgi prześladowania swojej rasy. szkodzenia za 
granicą całej' Fol.-ee. Z drobnych zajść robi 
kwestjg,Jdyp1omatycz.ne i prawdę zawsze c(» na 
tern zyskuje.

Mając kapitały, znajduje pomoc"- nawet 
w pras-ie-jpolskioj. ot.ronę w- Sejmie i rzą łach 
autonomicznych. Iluż to było i jest. nawet za 
slużonyeh ludzi, którzy, łudząc sia. że żvdzi 
są państwowo-twór< zy. stępiam wszelka obro­
nę narodowo i katolicko usposobionej ludności. 
I ta opieka nad żydami w sferach wyższych 
jest powodem marazmu ludności p€js};'

Jakżeż-iJnnuno patrzeć na te zabytki ireast. 
gdzie każdy szczegół mówi. że; to fundował 
-ten mieszczanin, tu mieszczanin bro ir’ tej a 
vej baszty, ten i ów dom był własnością mi­
strza i patrjoty — dzisiaj ich potomkowie pa­
trzą iak z bramy wychodzi właściciel w lm- 
łach . całując końce palców, które dotknęły 
w wWzejach talituidjcznego przykazania.

Odzież ci kupcy i handlarze katolicy, praw­
dziwi włodarze miasta? Ubodzy, snują Się po

S. S. YAN DINE. 12

Sprawa panny Odell.
—  N aturaln ie, że wiśni, izbył tu u mnie 

od w pół do jedenastej aż  do drugiej n -rl 
ranem . Omawialiśmy nową kom edie m uzy­
czną. k tó ra  on sie ■ntermuje ( hco. żebym 
objęła w nie i główna role.

—  Jestem  pewny, że spektak l będzie 
miał pow odzerre —  w trącił Vnnce % rnzbra- 
ja iącą  ga lan te rją . — Ozy pani w ooniedzia- 
łek była sama w domu cały wjecjrór?

— Nie. coś takiego! —  Zdaw ała się 
ubaw iona tern przypuszczeniem . —  Poszłam 
do kabare tu  .S kandal'.' ale wróeiHm do do­
mu wcześnie, wiedząc, hę Ludw ik, t. \  p, 
Mannix przyjdzie.

— Sądzę, -że ocenił należycie poświęce­
nie pani. —  Yance bvł m kbv rozczm yw iny  
nieoczekiw anem  alibi M anni\a. W szelki? 
dalsze py tan ia  na ten tem at h y h  iuż teraz 
beznrzedm iotow e. Po chwili zaczął z innej 
beczku ’I

( 'o pani wie o niejakim  Narolu yffSa- 
yerze? To jeden z przyjaciół panny Odel]

— 0 . Pop iest w porząądku. —  W idać 
było. że panna La Fosse pow itała z zadowo 
leniem zm ianę tem atu.

—  To dobry  rhłop! Rył po uszy zako­
chany w M ar.gt. Nawet. gdv porzuciła go 
dla Spotswo-0'de‘a. pozostał jej w iernym , la ­
ta ł za nią ciągle, posyłał kw iaty  i prezenty. 
Są ta ry  mężczyźni! B ic ln y  Pop! Nawet 
dzw onił do mnie w poniedziałek wieczorem

biurach, wiodąc suchotniczy żywot z dnia na 
dzień. A właściciele domów? Sprzedali, czasem 
z musu. czasem dla użycia świata, parę lat lub 
mie..ięey bawili się wesoło, a teraz zajmują 
miejsca wyrobników lub rzemieślników, często 
nawet u ' nowego właścicieła-żyda.

Tak wyglądają potomkowie patrycjuszów 
Krakowa i innych miast w Polsce. Jeszcze 
przedmieścia broniły się do ostatnich czasów 
przed-najściem chałatów, często tśmielszy na­
bywca został tu i ówdzie poturbowany przez 
wyrostkowy lecz już dzisiaj znn.ćk.ą-ywilizacje'1 
Krakowa i na przedmieściach. Rosną sklepy 
żydowskie jak grzyby po deszczu, domy budu­
ją sami żydzi łub katolicy podstawieni za pie- 
niądze żydowskie. Szynki nic.sąa cywilizację 
sjenistyezną na przedmieścia. Otwarte we dnie 
i późną nocą w- szabas i w niedzielę, zawsze 
pełne, wyświadczają ludności- dobrodziejs-wo 
nasycenia i popicia nawet wtećh, kiedy nie 
w olno!,Czyż nie są ci dobrzy szynkarze do­
brodziejami ludu? Nie wolno, a oni i tak.-śą 
lepsi, bo dadzą popić. Wyrzucą wprawdzie juz 
upitego na ulice, lecz kr,oby się za pijakiem 
ujmował!

Tam sklep katolicki, siara firma, właści­
ciel nie idzie z postępem czasu, czasem szor­
stki. kredytu nie udzieli, w niedzielę nie sprze­
da przez bramę, a tu żydok korzenni!- taki „po­
rządny!-. w- niedzielę nawet do domu p r z y n i e ­

sie. jakżeż go nie poprzeć? Boryka .się nieprak 
tyczny kuthbc z brakiem gości, aż wkoium 
sklep zamyka, oddając za parę tysięcy lokal 
żydkowi — i znów jedna placówka mniej. 
W ten sposób ginęły i giną: handel i przemysł 
polsko-katolicki.

Kto ma ratować polskość miast? Czy nie 
wstyd Państwo i miasta, że nie umieją bronić' 
polskiego stanu posiadania!

Szkoły winny być terenem uświadamiania 
rarodowego i przysposabiać do zawodów i han­
dlu. -

Państwo powinno otoczyć przemysł i han­
del opieką, udzielając kreuytu, otwierając 
szkeiy rzemiosł dla inteligentniejszych jedno­
stek, jako instruktorów, pomagać w tworzeniu 
kooperatyw, dozorując ich czynności. Otoczyw­
s z y  drobne- rękodzieło i przemysł opieką, dn- 
'ppmożc micszcz tnoni do wyzwolenia się z kle­
szczy kapitału ż y d ó w e k temsamem wspo­
może stan średni, który mając podporę w Pań- 
stw-ie. stanie się odporniejszy doyw-alki z ży­
wiołem obcym i prac-owa' będzie dla wielkości 
ojczyzny, jak jego praojcowie!

Miasta w wodnej Pn'«ce do dzisiaj nie mai.; 
polskiej autonomii. Rządza się zahorezemi usta­
wami Tam żyd burini-rrzrin polskiego miasta- 
to znów pól ttizi a prezydentów lub wicepre­
zydentów'. ho tyle pnrtyj w mieści0. Radv 
miejskie muzealne ze staruszkami słuchający­
mi przez tu be przy uszach mów sw-oicli kok' 
gów. Przed 17 latami byli już ojcami miast i. 
dzky,'zdekompletowani do połowy dziadkowie, 
jakżeż w-ninsą inicjatywę i żyw-ość do obrad, 
kiedy im się spoć chce na posiedzeniach. Sta 
rość ma swóje prawa. Im nie do walki z pi ze- 
biegiym żywiołem semickim, lecz do gromad-

hvni sio porozum iała z Margy. żcl> śmy ra ­
zem gdzieś poszli... Może. gdybym  go r>o- 
sluch.ala. iWfcIgosia żyłaby jeszcze... Głupi 
jp s t-św ia t. praw da?

— Jeszcze jak głupi!... — Yance palił 
w milczeniu przez c!nvi]j i mufsialem podzi- 
wififó jego panow anie nad sobą.

• — ' z\ pam ięta pani, o k tórej go-Izm.io 
p.*CleavMr dzwonił do pani w poniedziałek 
wieczorom ? —- Z gipsu jego można b rłó  
wnosp-. żr py tan ie  to niema żadnego g łęb­
szego znaczenia.

— Zaraz, może sobie przypom nę. —  Zro 
bila poważną minkę, z k tórą  jej było bardzo 
do tw arzy. —  Bvla dw unasta za dziesięć 
W łaśnie przypom niałam  to sobie, bo tam ten 
m ały zegar na kom inku b :ł Ju w n astą  i nie 
mogłam 1 zrazu dom-zr- zrozumieć, co mówri 
rieaw er. \  zegar ten zawsze spieszy je o 
dziesięć minut- um yślnie tak go nastaw iam . 
ihv sie nie spóźniać.

\ a n d  porów nał zegar ze swoim zegar­
ki em.

—  Tak. ‘ spieszy o dziesięć mimit. —  I
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R o s s ig n o li O. G. Cuda Boże w Świętych Duszach Czyśoowyeh

I II po zt. 1.50   „ 3 —
Tom anek R X Kościół cierpiący czyli książką, zawierająca 

zwięzłą naukę o duszach czyśeowycb, modbtw'y koś­
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Wysy^k0 na zamowenia zamieiscowe odwrotna.
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Ruch wydawniczy.
„ROCZNIK STATYSTYCZNY" RZCCZ\ 

POSPOLITEJ POLSKIEJ. Rok wydania YI-ty 
1928. Nakładem Głównego Urzędu Statystycz­
nego. tak powszechnie znanego na polu wy­
dawnictw. iluMrują*-y<'h stosunki w Polsce . za­
granicą. wyszedł bogaty w treść i estetyczny 
w formie „Rocznik Statystyczny". Podzielony 
na 25 działów', zawiera kolosalny materjai sta- 
tystjL-zny . z dziedzin ekonomiczno-społecznych 
i kulturalnych Polski. Wydaw-uiet.wo, tak pod 
każdym względem pożyteczne, kosztuje bez 
oprawy 12, w pól płótnie 14 zł.

CIEKAWY POMYSŁ WYDAWCY PARYS­
KIEGO. Jeden z wjdawców paryskich w ,adł 
r.u eiekawy pomysł, zapewn.ajacy niezrisił mu 
literatowi wprowadzen e go w śv iat czyvi,n’l- 
krw  przez połączenie jego książki z książkami 
dwu innych autorów, z ktćrvon p;erws?v c’p- 
jry się już Dowszechną -ławą, a drugi ś -P.i.m 

rozgłosem. Tak jiolącznne tomy tworzą .-alość 
w jednym kartonie. Wkrótce ukaże Me piet wszą 
taka potfójna ks'ąż,ka. - G

nego podlania się lub ciągłych kompromisów 
ze szkodą mieszczan katolików,

W prezvdjum miedzy staruszkami walka 
o pensję prawdziwego prezydenta! Przy takich 
stesimka :h w miastach niema mowy o zatrzy­
maniu zalewu remickiego. Dlatogo Sejm nasz. 
nip chcąc mieć w Polsce Palestyny, musi 
uchwalić dobrą ustawę samorządową zaraz 
rozwiązać eolsko hebra:skie rady miejskie i 
zarzady miast złożyć w ręce polskiej ludności. 
Niech pamięta o tom rząd. że Polska dla Po: 
laków, a goście mają w niej prawa, a nie 
przywileje! Pecze.

H U M O R
N? strzelnicy, — W żaden sposób nie mo- 

żecip trafić-do tarczy. Jesteście w cywulti kra­
wcem, więc jakim, u licha, sposobem trafia­
cie nitką w ucho igielne? — Bardzo prostym- 
garnie pumiczTiilku: Nie tTzymam igły o 200 m ’- 
t.rów' od nitki.

Kapuściana głowa.   Wńj&sżek przyszedł
z wizytą do swych siostrzeńców, Wujaszek 
ją&t naimiętinym hodow cą' warzywu toteż sio­
strzeńcy wszczęli dysputę o jarzynach. — Ach 
proszę wuja-szka — rzecze Stasio — my dr/.iś 
wi-ózic-lł u jednego pana w ogndzie  taką du 
żą głowę kapuścianą, jak u wujaszka... — Co
też ty pleciesz — przerywa mu Zosia   tak ;pj
ka.mtfciiafifj głowy, jak u wujaszka. niema na 
całym świecie!...

Nar.ze służące. — Maryniu, u nas jest zwy­
kłe o ósmej kolacja! __ O ósmej   d-obrz°.
0  ilęby rr.nłe jednak nie było. możecie pań­
stwo zupełnie swobodnie sami zjeść kolację...

U lekarza — Sypia pan dobrze w nocy? — 
Wspaniałe! — A ezeim pan się zajmuje? — 
Jestem •śtrażiriikiem nocnym towarzystwa 
„Czuwaj!"

AV aptece. Mały Jasiu do aptekarza: —
„Proszę mi dać te pigułki, które w-czoraj
wziąłem dla ojca.   Co? ojciec twój już
wszystkie pigułki zużył? — Nie, nie ojciec, 
tylko ja. one były bowiem w sam raz dobre 
do m eg o  flnbertu...

Wpadł. — To jest bardzo mądry niosek, On 
umie rozpr-ipać złodzieja od porządnego czło­
wieka. — 1 ‘-laeze.góż więc chcesz go pan sprze­
dać?   Muszę, bo czasem i mnie kąsa!..

W yjrśrił.   Moryc jak sze pisze pa.pry-
karz?... — Paprykarz szo nie pisze; paprykarz 
sze je!

Mur,i... — Pan muisi być z żoną bardzo 
szczęśliwy.   A tak! mniszę!...

N<?irs"'r.e zakończenie procesu. — Wszak 
j an proces?3-wał « ę  z swym bratem o willę —
1 któż ją teraz posiada? — Mój adwokat!...

cóż.  wsr iólna  z a b a w a  nie  dfiszln d o  s k u t k u ?
—  Nie. B y ł a m  z a n a d t o  za j ę t a  nową  

s z t u k a ,  w k t ó r e i  m a m  w y s t ę p o w a ć  i m u s i a ­
ł a m  o dm ó w ić .  Z re s z t ą  j* M a n r L  t ogo  wie- 
e zo ru  n ie  m iał  o c h o ty  n a  ż a d n ą  z i ł i aw tp . .  
W i ę ó  nip b v ' o  w  ten i  m o i e j . w i n v  P r a w d a ?

—  \ n i  t r o ch ę .  —  u s p o k a j a ł  ja  Y an c e .  —  
N a jp i e r w  n r a e a .  p o t e m  p r z y j e m n o ś ć .  Z w ł a ­
szcza .  jeżel i  chodz i  o p r a c ę  t i k  j ak  
ta,  k tó r e j  pan i  .sie odd a j e . . .  A t e r az  j a s z c z 0 
o j e d n e g o  c z ł ow ie k a  z a p y t a m  mini ą  i n im 
bede je j  wieco j  m ęcz y ł .  J a k i  b v ł  s l a s u n c k  
d -o k t o n  T in qu i s t a  dn  p a n n y  Ode l l ?

■e zafrasow ała się nie na zimie,szek. którem u chodziło o kosztow no
ści.

— Nie bedej podaw ał w w ątpliw ość 
opinp pana Ma.nniya,   odrzekł \  ance

tego pytan ia . — 
sie w yraźny lek.

na Yance'a ba- 
znów ma pewne

Panna La Fos 
żarty .

— Obawiałam  ' sie
W oczacdi jej przebiia) ___ .
Nie wiem. jak powiedzieć. P y ł do szaleństw a1 napół żartem . —  Nikt nie wip, k to  jest sprae 
zakochany w Ma-yy. a ona wodz'bi o-p za | cą tego m orderstw a. Ale policja podziel; 
nr*s. Jąk  innvq!i. Ale potem yO-orrała e g o .: zda,nie narzeczonego pani. 
no on Stoł sie okropnie zazdrrtsnv. ponrostu j Dziewczyna spojrzała 
jak  w arjat. Meczy} ją też strasznie A raz, da węzo. Zdaw ało sie. że
wie pan. z.agroz.ił. że z a s t ą p i  i; a potem  1 "linwy i wątpliwości,
s id i e. 5 a w et rnówdatn Margy. bv h v ła  I — D laczego pan in teresu je  się tak moi
ostro/,nvejsza. ale ona za nic sę ro rf miała , derstw em ? Przecież pan nie znal Margy
iego pogróżki. W każdym  razie, zdaje mi p raw d a9 Nigdy o panu nie wspom inała, 
się. to było wielkie ryzyko z. jej strony...
Gzy pan mvś!i. że to jest możliwe... czy pan 
napraw dę m vśli°...

— \  czy nie wie pani josze/zo o kimś. —  
przerwał Yanep. — kto również byt zazdro­
sny o pannę Odęli. k toś. kogo m iałaby po- 
w6rl sie obaw iać?

—  N ie ś — Panna La Fosse potrząsńęła 
głową. —  Margy niewielu mężczyzn znała 
bliżej. 1 nie często zm ieniała orzyjaeiół.
Oprócz tyi-li. których pan wwmicnil. nie bv
!o nikogo. N aturaln ie, nie licząc Rpotswo 
odma. któm  kilka m iesięcy tentu wgksadzil 
z. siodła Gleavera Bvła naw et z nim na obi" 
dizie , w poniedziałek wieczorem. Wiem o 

rem. bo chciałam , żeby po-sz.la ze mną do 
..8k -u idalir‘.

Ya,nogi,-wstał i wpyeiągma} rękę do niej.
—  Pani była bardzo dobra. I nie potrze- 

&,!% się pani obaw iać niczego. Nikt nigdv 
nie będzie wiedział o naszej w izycie u pani.

— Kto więc. zdaniem pana zabił Mar 
Ty? —  zapy ta ła  ze szczerem wzruszeniem 
Ludw ik mówi. że praw dopodobnie jak iś  rz.e-

—  Afoje kochane dziecko! —  zaśm iał sit 
Yance. — słmri me wiem. co mnie związnłr 
z tą ■pirawm i nie umiem tego pani wp-jaśntć 
Panny Odell nie znałem nigdy. Może popro- 
stu m-ó‘je ooezitcie sorawierlłnyośdi doznało­
by uszczerbku, gdyby p. ^kee] został .k a­
rany. a pra wdziwy w inow ajca wyszed' 
"obronna r°ka Może sta je  się sen tym en ta l­
nym . t-o sm ipne, co?

—  .1 Mnie jest bardzo przykro —  pow ie­
działa jakoś mif-ldto. patrząc V anee‘ow i.p ro ­
sto w cezy. —  Z aryzykow ałam  swe przysz.lt 
szczęście, ntówi.ąc panu to w szystko, bo ja ­
koś wderze runu ... Ale pan nie nadużyje me­
go zaufania?...

5 ance położy! rękę na sercu i s ta ł su 
pow ażny.

— Kochana panno La Fosse. gd j-.w y jd t 
.Stąd. niech pani sobj-e w yobrazi, żę nigdy 1 
pani nie byłem i niech nani zapomni o istnie 
niu inojem i mego przyjaciela Yan T)ine‘n.

Pod wpływem jego spokoju w yzbyła sje 
podejrzliwości i pożegnała nas z kocią ko ­
k ieterią . ĆG. d. n.)
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